
ROK VIII Nr. 9.
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fon., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen.
od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK.
Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY 
nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA
nie zwracają się, ale niszczą.

| Poznań, Sobota 19 Stycznia 1878. Wschód słońca 8.2, zach. 4.21. 
Długość dnia 8 god. 15 min.

Poznań, 18. stycznia.
— * W dzisiejszym numerze zamieszcza

my po za częścią redakcyjną kilka artykułów, 
które nie przeminą bez pewnego wrażenia.

Ze artykułów tych nie podajemy na odpowie- 
dniem miejscu pisma naszego, nie pochodzi to 
ztąd, jakobyśmy nie uznawali ważności dotknię
tych w nich kwestyi, albo nie mieli odwagi wy
stąpić otwarcie przeciw szkodliwym prądom w 
spółeczności naszej. Ze takiemi pobudkami ni- 
gdybyśmy się nie kierowali, o tem świadczą ro
czniki naszego pisma.

Były inne względy, które nam w tej a nie 
innej formie zalecały sprawy te publiczności na
szej przedłożyć — do namysłu i rozwagi.

— * Odbieramy następujące pismo:
Grudziądzkiego , Geselligera", który z na

pomnienia mego do Kółek rólniczych, wyprowa
dza wniosek, że jeśli na 108 Kółek nadeszło 46 
sprawozdań, to Kółka sztucznie tylko są 
podtrzymywane, zapewniam, że dotąd już 
101 sprawozdań nadesłano. Właściwie nie na
leżało odpowiadać na tak lichą zaczepkę, a jeżeli 
biorę pióro do ręki to dla tego jedynie, aby ode
brać moc tym małodusznym podejrzeniom i o- 
trząsnąć Kółka z bezpodstawnego zarzutu; bo na 
pochyłe drzewo — mówią — to i kozły lezą. My 
nie przypominamy Niemcom, że ich Kółka ról- 
nicze dla chłopów niemieckich tu w W. Księ
stwie Poznańskiem, pomimo że mają pomoc pie
niężną rządową, wcale się nie udają, nad czem 
nawet poseł Hundt v on Haften biadał roku 
zeszłego na sejmie w Berlinie, a dla czegóż nie
które ich pisma raz poraź w Kółka nasze ude
rzają? Juźci chyba dla tego, że Kółka polskich 
gospodarzy oświecają i dobrze gospodarować ich 
uczą. Ażeby „G e s e 11 i g e r o w i" dać 1 próbkę 
prowadzenia naszych Kółek rólniczych i jak zna
czenie ich pojmują włościanie sami, załączam 
sprawozdanie przez gospodarza Michała Szczo
tkę opracowane i upraszam Szanowną Redakcyą, 
aby mu gościny w swych łamach nie odmówiła, 
i poniżej pisma mego umieścić raczyła.

M. Jackowski.
Sprawozdanie z czynności rocznej Kroto

szyńskiego Kółka odczytane na zebraniu w Kro
toszynie dnia 8. stycznia b. r. przez sekreta
rza Szczotkę.

Z rozpoczęciem roku nowego, każdy rozsądniej
szy gospodarz, fabrykant, kupiec lub przemysło
wiec, ogląda się na rok ubiegły, i rachuje się 
sam ze sobą, ile mu ten rok stary strat lub też 
korzyści przyniósł; a jeżeli się doliczy, iż w roku 
ubiegłym znaczne straty poniósł, pogiąda zadu
many w przyszłość, w ten rok nowy, i przemy- 
śliwa, jakby wszystkie te straty powetować. Dla 
tego też stara się rozpoznać przyczyny, które 
były powodem do złego, aby w przyszłości mógł 
ich się ile możności wystrzegać, aby się znów na 
straty nie naraził. Jeżeli zaś w roku zeszłym 
dobrze mu się powodziło i rok stary znaczne 
korzyści mu przyniósł, wtenczas wesoło spogląda 
w przyszłość i układa różnorodne plany, jakoby 
i w tym roku nowym, mógł świetne interesa zro
bić dla swej kieszeni.

Więc też nie od rzeczy będzie, jeżeli i my 
obejrzymy się na ten rok stary, zrobimy sobie 
rachunek, czy też Kółko nasze rólnicze, jakieś- 
kolwiek nam zyski przyniosło, lub też', czy cza
sem któremu z członków nie było środkiem do 
straty czasu, a może i czegoś więcej?

W tym celu przebiegniemy całorocznie prace 
Kółka naszego, aby sobie wyrobić sąd o ile Kół
ko nasze postąpiło naprzód, lub też zagrzęzło, 
i porównamy o ile członkowie z tych nauk ko
rzystali.

Zebrań zwyczajnych odbyło się w tym roku 
jedenaście, na których odczytywane były nauki 
gospodarcze, częścią przez Przewodniczącego, czę
ścią przez włościan z pism rólnicznych i to z 
„Gospodarza" z „Ziemianina" i z „Postępu Ról- 
niczego," a po każdym odczycie zawięzywała się 
wspólna pogadanka, gdzie rozmaite zdania i uwa
gi wypowiadano. I tak w styczniu czytał Jeżak 
rozprawę z „Gospodarza" o robie u i u dobre
go napoju z miodu, .w dyskusyi zabierali 
głos pp. Chosłowscy, ks. Jastrzębski i Walent, 
Paprocki, i wszyscy jednozgodnie dowodzili, iż 
chodowanie pszczół znaczny dochód przynosi, a 
miód własnej fabrykacyi nie ustępuje napojom 
nieraz drogo od nas opłacanym, a co ważniejsza, 
daleko zdrowszy jak tamte.. Czy ta rozprawa wy
warła na słuchaczach wrażenie i pobudziła ich 
do chwycenia się tej gałęzi gospodarstwa? — 
odpowiadam, że nie, gdyż w tegorocznej wysta
wie, ledwo jeden okaz miodu w naturalnym sta
nie, i jedna flaszka miodu syconego się znajdo
wały, co dowodzi, iż ta gałąź gospodarstwa na
szego dotąd u nas jest zaniedbaną.

Dnia 2. lutego czytał gospodarz Stach z „Go
spodarza" rozprawę o rozmaitych sposo
bach ciągnienia zysku z mleka: Tu 
otworzono dyskusyą, w której p. Przyłuski prze
mawiał za paszeniem dobrze inwentarza, ponie
waż i ten nam się tak odpłaca w miarę tego, 
jak go żywimy.

Czy ta także rozprawa pobudziła słuchaczów 
do lepszego paszenia inwentarza swego, dla któ
rego by. należało siać więcej mieszaniny, kuku
rydzy, marchwi, brukwi itp. okopowin, aby było 
inwentarzowi dać co i latem i zimą? — i tu 
nieznaczny postęp. Cóżeśmy pokazali na wysta
wie tegorocznej z działu mleczywa? oto kilka 
gomółek sera i dwa krążki masła, co także do
wodzi, że włościanie zaledwie na własne potrzeby 
nabiału mają, ponieważ bydełko nasze za licho 
pasiemy.

Dnia 6. marca miał odczyt pan Chełkowski 
o korzystnem przechowaniu i używa
niu gnoju. Tutaj mogę z radością zamieścić, 
iż włościanie poznali już, czem jest gnój dla 
ro’i, dla tego też w tym roku widziałem kilka 
nowo założonych gnojowni praktycznych, i jest 
nadzieja, że i drudzy tak samo zrobią, którzy 
dotychczas tego nie zrobili, że nie będzie kisiał 
ten gnój po gnojówce, jak kapusta w kłodzie, a 
co najważniejsza, że nie pójdą już do rowu naj
pożywniejsze soki gnoju naszego.

Dalej była mowa o zabezpieczeniach; — 
i tu z pociechą powiedzieć sobie możemy, żeśmy 
się przecież troszkę otrząśli z przesądów i gar
niemy się, chociaż jeszcze nie tak licznie jakby 
być powinno, do towarzystw asekuracyjnych, aby 
w przypadku gradu lub ognia, nie wyciągać że- 
brającej ręki o pomoc ludzką, lub nie wpaść w 
ręce lichwiarskie.

Dnia 10. kwietnia miał odczyt p. Przyłuski;— 
odczytał ustęp z „Ziemianina," ile to zaradna 
i umiejętna gospodyni przyczynić się 
może dopodniesienia dochodu.

Tutaj ks. Wojciechowski wykazał, kładąc przy
cisk na to, aby wiejskie gospodynie więcej zaj
mowały się przędzeniem lnu i wyrabianiem z nie
go płótna własnej roboty, aby potem z niego 
można szyć odzież domową, za którą nieraz gru
be sumy wydawać musimy, a częstokroć jest ona 
zbyt krótko trwałą.

Rozprawy te niestety przebrzmiały bez skutku, 
kobiety nasze wolą iść po fartuszek i pończoszki 
do żyda, bo chodzić w sukniach własnego wyro
bu byłoby hańbą dla nich w dzisiejszych cza
sach. Jestto powiększej części winą samych go
spodarzy, którzy za mało wpływają na swe żony, 
a może i wcale lnu nie sieją, w tem mniemaniu, 
że się to nie opłaca, lecz wam zaręczam, gdyby- 
ście byli wstanie wypisać rachunek całoroczny za 

ubiór dla żony i dzieci, i inne tego rodzaju po
trzeby, za które trzeba drogo płacić żydkowi, 
osłupielibyście na widok takich cyfr, a które 
trzeba koniecznie zapłacić, a częstokroć z szka
tuły lub stodoły gospodarza. Tegoroczna wysta
wa także dowiodła, że gosposie nasze mało płó- 
na wyrabiają, ponieważ ledwo dwa okazy były 
wstanie wystawić. Sprawę tę byłoby warto na 
innem posiedzeniu osobno traktować.

Dnia 1. maja odczytał M. Szczotka rozprawę 
własnego wypracowania, jaka uprawa pod 
kartofle jest najkorzystniejszą, ija- 
ka metoda ich sadzenia jest najprak
tyczniejszą.

Dnia 5. czerwca wybrano komisyą do zwiedze
nia gospodarsw włościańskich w Lutogniewie, 
którzy to członkowie w dniu 8.- lipca wizytowali 
gospodarstwa Piotra Minty, Jana Minty i Macieja 
Jeżaka. Jeżeli dziś jakiejkolwiek krótkie, spra
wozdanie mogę dać z tejże wizytacyi, to tylko 
powiem, że gospodarze ci o tyle już po.-tąpili, 
że chodują więcej roślin pastewnych i okopowych 
jako to: koniczyny, kukurydzy, ćwikły dla swego 
inwentarza, aby go w lepszym jak dotąd utrzy
mać stanie, co było widocznenr także i na in
wentarzu; w roli zaś robią po staremu, gospo
darząc w trzy pola, lub dowolnie, o płodozmia- 
nie nie mają dotąd żadnego wyobrażenia.

Na dniu 2. lipca odczytano list Patrona pana 
Jackowskiego, traktujący o zakładaniu szkółek 
owocowych, i rachunkowości gospo
darczej, także zostały przedłożone formularze 
do prowadzenia rachunków gospodarczych na 
okaz.

Dnia 4. września odczytał pan Przyłuski roz
prawę z „Postępu Rolniczego" o szerokiej 
orce na ziemiach mocnych pod ozmi- 
nę, i jaki wpływ wywiera łubin na 
urodzajność na lekkich ziemiach.

Dnia 2. października odczytał Szczotka opra
wę traktującą o rachunkowości i oszczę
dności, rozprawę tę umieszczono w „Przyja
cielu Ludu."

Potem wybrano komisyą do urządzić się ma
jącej wystawy.

Dnia 6. listopada odbyła się wystawa Kółka 
Krotoszyńskiego, w której brały także udział dwo
ry Starkowiec, Łagiewniki, Starygród i Kukli- 
nów. Także pani Kunke z Krotoszyna i ksiądz 
Ołyński z Koźmina. Piękne okazy z zwyż wy
mienionych dworów niemało się przyczyniły do 
uświetnienia wystawy, ponieważ okazy włościan 
były nie liczne i w małych ilościach. Tegoro
czną wystawą daliśmy dowód o rozwoju naszego 
Kółka i zarazem pokazaliśmy co mamy, i co 
umiemy; lecz niestety, żeśmy za mało pokazali. 
Na wystawę przyjechał także nasz niezmordowa
ny Patron, pan Jackowski, aby się przekonać, ile- 
śmy tutaj na polu oświaty rólniczej postąpili, 
jakie wyniósł ztąd o nas przekonanie, tego odga
dnąć nie potrafię.

Kółka Sarbinowskie i Jutrosińskie przysłały 
także swych delegatów. Co do istoty wystawy, 
nie czuję się być zdolnym sędzią, abym miał 
swój sąd o niej wydać. Daj Boże, abyśmy w przy
szłym roku mogli więcej wystawić, aby dać do
wód, iż postępujemy w gospodarowaniu gruntów 
naszych.

Dnia 4. grudnia rozdano premie członkom, 
których okazy były za najlepsze uznane. Nastę
pnie odczytał gospodarz Stach rozprawę z „Go
spodarza" o płodozmianie, drugą rozprawę 
odczytał p. Przyłuski z zołzach u koni, potem 
dysputowano nad kwestyami w zwyż wymienione
mu W końcu p. prezes jPrzyłuski życząc wszy
stkim zdrowych i wesołych świąt, i szczęśliwego 
zobaczenia się znów w roku nowym, zamknął te
gorocznie ostatnie posiedzenie.

W tych krótkich słowach objawiłem główniej
sze prace Kółka naszego, których oddziaływanie 



na członków nie bardzo jest widocznem. Członko
wie bowiem, których liczba sto dwudziestu powin- 
naby świadczyć o sile i świadomości rzeczy Kółka 
naszego, przez swój nieliczny udział w zebraniach 
tegorocznych dali niejako powód, że można po
wiedzieć, iż Kółko nasze od niejakiegoś czasu za
czyna chromać; także ze sprawozdania kasyera 
pokazuje się, iż niektórzy członkowie, zapisawszy 
się na członków, już swoje zadanie zakończyli.

Zarząd Kółka naszego zrobił co mógł ze swej 
strony, aby obudzić nieczułych członków do wspól
nej pracy i do ciągłego postępowania na drodze 
postępu rólniczego, w tem celu starał się przez 
rozmaite odczyty i pogadanki obudzić chęć po
między członkami, aby przemyśliwali, jakby naj
większe zyski z gospodarstw swych ciągnąć mo
gli. Nadto urządził wylosowanie rozmaitych na
rzędzi gospodarczych i nasion rólriczych, aby 
tym sposobem pociągnąć do Kółka jak najwięcej 
członków i zarazem im pokazać, iż ten grosz 
wpłacony do wspólnej kasy, znów odbierają napo- 
wrót w przedmiotach wylosowanych, a częstokroć 
nawet więcej, jak roczna wpłata wynosiła. Nadto 
w końcu roku urządził Zarząd wystawę, aby dać 
członkom sposobność do okazania swych płodów 
przed innemi, aby przez pochwałę, na którą za
służyli przez swą umiejętną pracę, byli w części 
za swe trudy wynagrodzeni; do tego jeszcze wy
znaczył Zarząd nagrody z kasy Towarzystwa dla 
zachęty drugich, aby każdy starał się prześcignąć 
jeden drugiego w swym zawodzie rolniczym. Tu 
mi także nadmienić wypada, iż prezes nasz p. 
Przyłuski, pomimo swej dalekiej drogi i rozma
itych prac spółecznych, zawsze na każde posie
dzenie regularnie przybywał. Także p. Chełkow- 
ski kilkakrotnie posiedzenia nasze swą obecnością 
zaszczycił, i swemi trafnemi i ujmującemi słowy 
zgromadzonych budował. Za co obydwom wy- 
nużmy swą wdzięczność około Towarzystwa na
szego. Nie mniej i ks. Wojciechowskiemu należy 
się od nas uznanie za jego usłużność przy prowa
dzeniu biblioteki i także za branie udziału w dy- 
skusyach nad kwestyami będącemi na porządku 
dziennym, które to przemówienia nieraz otwierały 
włościanom pole do wypowiadania swych uwag 
i oświecania się w rzeczach wątpliwych. Lecz 
także z boleścią mi zaznaczyć i to wypada, iż 
reszta panów mieszkających w tej okolicy w tjm 
roku jakoś nas opuściła; nawet nasz wiceprezes, 
z wyjątkiem razu jednego, wcale się na zebraniach 
nie pokazywał, nawet i ci, którzy dawniej swemi 
pracami służyli naszemu Towarzystwu, w tym 
roku tego zaniechali, co niemały wyłom dla To
warzystwa sprawiło, ponieważ dla braku prelegen
tów musiał się Zarząd ograniczać na rozdaniu od
czytów włościanom, a co za wpływ może zrobić 
na słuchaczach taki goły odczyt przez włościani
na, czasem jeszcze nie płynnie odczytany, to sobie 
sami najlepiej odpowiecie.

I to też podług mego zapatrywania było naj
więcej przyczyną do tak nielicznego brania udziału 
na posiedzeniach.

Bo jeżeli ze szeregów występują ci, którzy dla 
swych zdolności i nauki mogliby się stać przy
kładem i wzorem i niejako rozgrzać oziębłych 

swym ciepłem słowem, i być tym drogoskazem 
dla nieświadomych drogi, po której nam iść wy
pada, aby nas bieda nie zadławiła, jeżeli, że tak 
się wyrażę, naczelnicy opuszczą szereg, czy można 
wtenczas żądać aby prosty rekrut dotrzymał na 
swojem stanowisku ? Zaiste jestto smutny objaw 
dla naszego Kółka i nic więcej nam nie wypada, 
jak rachować się ze swemi siłami. Ale nie pod- 
dawajmy się zwątpieniu. Kiedy jeno mamy pre
zesa, który nieszczędzi trudów i znojów około do
bra Towarzystwa, kiedy on jako nasz naczelnik 
ma przy boku swoim takich jeszcze wodzów, jak 
np. p. Chełkowski i nasz szanowny ks. Wojcie
chowski, to Towarzystwo nasze nie rozpierzchnie 
się, ponieważ powoli wyuczą się i rekruty i biedzie 
można niemi obsadzić te stanowiska, na których 
dziś brak się czuć daje, a miejmy nadzieję, iż te 
barki kmiecie dźwigną zniepożytą siłą to, co 
mieliśmy już za stracone,

Jakożkolwiek małe są stósunkowo rezultaty 
prac naszych, to nas jednakże niech nie zraża, bo 
wiedzmy o tem, iż chcąc postawić gospodarstwa 
nasze na tej wysokości postępu, na jakich się 
znajdują w krajach zachodnich, potrzeba wiele lat 
skrzętnej, wytrwałej i umiejętnej pracy, potrzeba 
pozbyć się wielu nałogów, nauczyć się wiele, a na
de wszystko oszczędności.

Niech hasłem naszem będzie praca i mo
ralne życie.

Garnijmy się całą siłą do nauki, gdziekolwiek 
mamy sposobność, czytajmy książki gospodaicze 
i pisma rólnicze, które nam niejednę dobrą radę 
podają i niejedno rozświecą nam w głowie, o któ- 
rem dotychczas niemieliśmy wyobrażenia,^ prze- 
dewszystkiem garnijmy się skwapliwie na posie
dzenia Kółka naszego, a których to zawsze jakąś 
naukę dla siebie uzyskać możemy. Pokażmy to 
czynem w roku nowym, iż pragniemy nauki, 
schodząc się regularnie na każde posiedzenie, tu 
się oświecajmy wzajemnie, tu wypowiadajmy swe 
doświadczenia, dla nauki drugich, podawajroy bra
terską dłoń jeden drugiemu, aby żaden z nas nie 
stał się łupem niecnych pijawek, które tak skore 
są do wyssania ostatniej krwi swej ofiary.

Przedew'szystkiem starajmy się jak najbardziej, 
o wykształcenie naukowe młodzieży 
naszej, aby ją przysposobić na dobrych gospo
darzy i zacnych obywateli, którzy by ciałem i du
szą, że tak się wyrażę, przywiązali się do. tej ojczy
stej gleby i za nic w święcie jej się nie pozbyli, 
gdy ją później odziedziczą po ojcach swoich. Zaiste 
smutny jest dotychczasowy stan młodzieży naszej; 
ukończywszy oni bowiem szkołę elementarną, 
wcale już nie pomyślą w dalszem kształceniu się 
naukowo do przyszłego zawodu. Wolą oni w wol
ne dni od pracy zbierać się w karczmach, albo 
w pobliskich miasteczkach i tam trwonić czas 
i pieniądz, częstokroć z szkodą swego zdrowia 
i szlachetnego charakteru, nieraz doświadczając 
swych sił,i zgrabności na karkach swych współ
braci. Szkoły wieczorne lub niedzielne byłyby 
może w części dobre do dalszego kształcenia się 
młodzieży naszej, lecz gdy takowe nie istnieją 
u nas, powinni rodzice za święty obowiązek sobie 
wziąść, aby swym synom i córkom dać jakąśkol- 

wiek sposobność do dalszego się kształcenia na
ukowo, bo kto ciemny, jak wół, tym też niezadłu
go orać będą inne oświeceńsze plęmiona, jak tego 
i pomiędzy nami mamy liczne dowody.

Kończąc tedy te kilka krótkich uwag, przyznaję 
się, iż potrącałem po większej części w smutne 
strony Kółka naszego; czyniłem to jedynie dla 
tego, raz aby tem więcej pobudzić nas do tem gor
liwszej i wytrwałej pracy w kierunku obranym;— 
po drugie, abyśby na nadto nie wzbili się w dumę, 
żeśmy już wielkie postępy zrobili. Starajmy się 
tedy w tym roku nowym naprawić to, cośmy 
uchybili w ubiegłym czasie, a Bóg, który zawsze 
błogosławi dobrym zamiarom, pobłogosławi i nam 
i da lepsze czasy.

Michał Szczotka, gospodarz. 
Sekretarz Krotoszyńskiego Kółka.

— * Z Kościana piszą do „Kuryera:“ Na 
wiadomość, iż kaplica Pana Jezusa reskryptem 
ministra pod zarząd dozoru kościelnego przeszła, 
ucieszyliśmy się wszyscy nadzieją, iż w niedzielę 
mieć będziemy nabożeństwo. Tymczasem nagły 
i niespodziewany przyjazd, aż 20 komisarzy i po- 
licyantów z Poznania, w mundurach i bez mun
durów, nadzwyczajnie wszystkich zadziwił, i lo
tem błyskawicy rozbiegła się wiadomość, że to p. 
Brenk te siły zaczepno-odporne telegrafem sobie 
sprowadził. Cóż u licha! przecież p. Brenk do
brze wie, iż do tej kaplicy żadnego nie ma pra
wa. Otóż tak, prawa nie ma, a nawet „Germa
nia" dowiaduje się, że go prokurator skarżyć ma, 
o przywłaszczenie sobie praw biskupich, a mimo 
to p. Brenk powiedział, że chociażby krew się 
lała, on kaplicy nie da sobie wziąść. Mówią 
jeszcze o różnych innych powodach, jakie miał 
p. Brenk w powołaniu straży dla swej osoby, — 
ale ten jeden cośmy przytoczyli, jest pewny i wy
starczający. Dość, że sam p. burmistrz w asy- 
stencyi aż 2 panów komisarzów, patrolował do 
południa w około kaplicy, ale kochany nasz pre- 
bendarz Heinricht, na wiadomość o rej przybyłej 
na gwałt straży Brenkowej, wstrzymał się od 
odprawienia mszy św., nie chcąc narażać wier
nych na wielkie przykrości, a może i na spełnie
nie życzeń p. Brenka, „żeby się krew polała."

Czy msza św. odbędzie się w przyszłą nie
dzielę nie wiem — ale to pewne, że dozór ka
plicy wysłał zapytanie do rządu, co znaczy owo 
multum policyi do pilnowania kaplicy przysłane. 
Cokolwiekbądź tylko księdzu prebendarzowi ma
my do zawdzięczenia, że do przykrych zajść i za
burzeń nie przyszło, bo. Kościaniacy choć bardzo 
cierpliwi, ale ciągle drzaźnieni w swych najświęt
szych uczuciach, mogliby ostatecznie resztki cier
pliwości utracić.

Co także jest ciekawem, to nakaz naczelnego 
prezesa, wskutek którego wypytywał się p. lan- 
drat, czemu księża Kucharzewicz, Wiśniewski i 
Bartsch po kazaniu modlitwy nie czytają. Coby 
na naszych modlitwach naczelnemu prezesowi 
zależało — nie wiemy.

Depozyt.
Powiastka.

(Dalszy, ciąg).
Odjazd Tadeusza był rzeczywiście dla oby

dwóch kobiet wielką przykrością. Pani Orłow
ska, mimo klęsk i zmartwień jakie wżyciu prze
była, uprzejma i towarzyska, przyjęła bardzo mile 
młodego człowieka, gdy go brat jej jako rządcę 
w dom wprowadził, i w krótce poznawszy jego 
rzetelny charakter, rzeczywiste wykształcenie i 
oczytanie, serdecznie polubiła. W życiu samo- 
tnem dwóch kobiet Tadeusz, stanowił jedyne to
warzystwo i rozrywkę, on jeden życie im uprzy
jemniał, bo pan Hofman małomówiący, skryty, a 
w gniewie popędliwy, nie był bardzo przyjem
nym towarzyszem, i jedynie tylko wielkiemu 
taktowi i łagodności charakteru pani Orłowskiej 
przypisać można było, iż się dotychczas z bra
tem nie rozeszła. Hofman nadto ceniąc w sio
strze dobrą i bezinteresowną gospodynią, jej je
dynej czasami ustępował. Zresztą być może, iż 
wyższe wykształcenie siostry także mu trochę im
ponowało, nie dziwita, że młode dziewczę poko- 
chałc Tadeusza, bo dopiero jego przybycie w jej 
życie dostatnie, ale bezbarwne, trochę rzuciło 
światła i wesela. Dla tego też matka Zosi, po
znawszy skłonność ku sobie młodych ludzi, po
parła, je swojem przyzwoleniem, pewna, iż brat 

jej też na ten związek się zgodzi. Tymczasem 
nad jej spodziewanie Hofman, dowiedziawszy się, 
że Tadeusz jest potomkiem szlacheckiej litewskiej 
rodziny, zrujnowanej zaborem moskiewskim, na
gle zmienił swoje z nim postępowanie, i z nie
chęcią i jakąś skrytą niecierpliwością znosząc 
jego pobyt w domu. swoim, szukał tylko sposo
bności, by go oddalić. Wiemy już że tą upra
gnioną dla niego sposobnością stało się wzajem
ne przywiązanie młodych ludzi. Hofman bowiem 
wielkim gniewem zagorzał, gdy się dowiedział 
o tej zuchwałości gołego śmiałka — jak się wy
raził. Prośby pani Orłowskiej i łzy Zosi nic nie 
pomogły.

— Wybierajcie między tym pędziwiatrem ze 
świata, a mną — wołał z uniesieniem., — Utop 
przyszłość Zosi w tem głupiem małżeństwie, je
żeli chcesz moja kochana — mówił do siostry — 
ale nie przyznawaj się nigdy do tego, żeś moją 
siostrą.

— Ale przecież nie dawno sam przyznawałeś— 
przypominała pani Orłowska — że Tadeusz bardzo 
porządnym jest człowiekiem i dobrem gospoda
rzem, znającym się na gospodarstwie. Zkąd ta 
nagła zmiana w tobie i gwałtowna niechęć do 
niego ?

— Ztąd, że goły.i koniec. Dziewczyna jest 
młoda, ładna i nie głupia. Dosyć mnie przecież 
jej wykształcenie kosztowało i nie myślałem ni
gdy, że taki niemądry zrobi z niego użytek. Za

kochać się w takim hołyszu — słyszał to świat!
Obie kobiety widząc, że nie złamią uprzedzenia 

jedynego opiekuna, jakiego na ziemi miały, umil
kły. Jednakże troskliwa o los jedynego dziecka 
matka, postanowiła tylko odłożyć ulubiony zamiar 
połączenia Zosi z Tadeuszem, a odświeżywszy 
dawną znajomość, jaką miała przez nieboszczyka 
męża i obecne sąsiedztwo, z pułkownikiem byłych 
wojsk polskich Czerkiewskim, mieszkającym w po- 
blizkim Mniszewie a liczne mającym stosunki, 
prosiła go usilnie, ażeby mu wyszukał dobre miej
sce w możnem obywatelstwie. Ponieważ pułko
wnik Czerkiewski znał z najlepszej strony Tade
usza a przekonał się z świadectw z ukończonych 
w szkole rolniczej w Marymoncie nauk i z kilko- 
letniej praktyki, iż równie jest zdolny jak praco
wity, zajął się szczerze tą sprawą i wystarał mu 
się o miejsce u pana Czerskiego, bogatego obywa
tela z Rawskiego i Tadeusz miał właśnie w War
szawie spotkać się ze swoim nowym pryncypałem.

W ten sposób Tadeusz miał stale zamieszkać 
o kilka zaledwie mil od Pilicy, i mógł czasami 
przynajmniej dojechać do parafialnego kościoła, 
by Zosię swoją zobaczyć i razem z matką powitać.

Dochodząc do furtki, przez którą miał opuścić 
na zawsze dom Hofmana, Tadeusz wstrzymał się 
pomimo woli i obejrzał się jeszcze za ukochanemi, 
których postacie majaczyły z daleka w niepewnym 
zmroku poranka. Biedny chłopiec był rzeczywiście 
bardzo wzruszonym. Duma wrodzona, oburzenie



Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Mimo przeci

wnych obaw i przewidywań, Anglia i Austrya 
namyśliły się jednak na wspólny krok, który się 
nadzwyczajnie musial niepodobać Moskwie. Oto 
te cesarstwa przesłały do Petersburga oświadcze
nie, w którem zapewniają Moskwę, iż nie uznają 
pokoju zawartego z samą Turcyą, bez ich współ
udziału i kontroli. Dnia zaś i 6. bm. zawiado
mili o temże postanowieniu państw swoich po
słowie angielski i austryacki w Carogrodzie rząd 
turecki, dodając mu tem samem trochę ducha 
i odwagi.

Moskale musieli tę rzecz zawczasu zwęszyć, 
bo oto w urzędowym ich piśmie ukazał się ob
szerny artykuł, który tłumaczy, że Moskwa tylko 
na rozkaz państw z Turcyą się biła, i to w imię 
ludzkości i chrześciańskich interesów, i że An
glia wcale na tem szkodować nie będzie, jakikol
wiek byłby pokój zawarty. Carogród bowiem nie 
może należeć do żadnego z wielkich mooarstw. 
A. pokój zawrze sobie Moskwa sama, bo taki 
jest zwyczaj, że zwycięzca kładzie nóż na gardle 
zwyciężonego, i wydusza na nim przeróżne wy
nagrodzenia kosztów wojennych, czy to w pienię- 
dzach, czy też w ziemi.

Moskal sądzi się już widać bezwarunkowym 
panem Turcyi, kiedy łaskawie zapewnia, że go 
na Carogród wcale nie bierze ochota. To tak 
zupełnie jak w bajce ów lis, co to nie mogąc 
dosięgnąć winogron, odszedł zapewniając, że ich 
nie chce, bo niedojrzałe!

— Turcy wysłali Servera i Namyka baszów, 
jako pełnomocników pokoju, do obozu tureckiego, 
dodając im do pomocy Mehemeda-Alego. Jednak
że nie można tego uważać za zupełną zgodę na 
przypuszczalne warunki moskiewskie, ponieważ 
pełnomocnicy ci układali się przed wyjazdem z 
posłem angielskim w Carogrodzie, i sądzą po
wszechnie, że się zgodzono na krok bardzo ważny 
tj. na zajęcie cieśniny Dardanelskiej przez flotę 
angielską. W tych dniach musi się okazać, czy 
ta ważna wiadomość jest prawdziwą.

— Moskale jak wiemy starają się we wszy- 
stkiern naśladować wzory pruskie, tj. o tyle o ile 
gburowaty kacap zdoła dorównać niezrównanemu 
w rozumie i wielkości mężowi stanu, kulturtre- 
gerskiego narodu.

Otóż w tem naśladownictwie zaszli Moskale 
tak daleko, że pomimo wszelkich honorów woj
skowych oddawanych obrońcy i bohaterowi Ple- 
wny, zostanie Osman basza wraz ze swoimi pod
komendnymi oficerami postawiony przed sąd wo
jenny, jako oskarżony o kilkakrotne wyprawienie 
rzezi na żołnierzach moskiewskich. I to nie bę
dzie żadną nowością — prawią Moskale — bo my 
naśladujemy w tem tylko niemiecki sztab główny 
z roku 1870, który w tenże sam sposób sądził 
wolnych strzelców we Francyi. A w czemże 
Francuzi by 1^ gorszymi od Czerkiesów, baszybo- 
żuków i zejbeków tureckich?

I dowierzajże teraz komplementom carskim, gdy 
tenże dawał wolność Osmanowi, niby to zachwy

cony jego odwagą ? Ale Moskale mają słuszność. 
Co wolno było cywilizowanym wojskom pruskim, 
nie może być zabronionem barbarzyńskim hor
dom Moskali.

— W zeszły poniedziałek stoczono wielką bi
twę pomiędzy Tatarbazarczykiem a Filipopolem. 
We wtorek walka rozpoczęła się na nowo, a po
mimo braku wszelkich dokładnych wiadomości, 
można śmiało przypuszczać, iż wypadła dla Tur
ków niepomyślnie, ponieważ Sulejmam cofnął się 
pod Filipopol i wezwał mieszkańców, ażeby opu
szczali miasto.

Moskale maszerują z Czyrpan do Jenimakalle, 
chcąc, jak się zdaje, odciąć Sulejmana od odwrotu 
na Adryanopol.

— Turcy, idąc za przykładem Moskali, którzy 
w sławnej kampanii Francuzów na Moskwę w r. 
1812, palili, przed nimi uciekając, wszystko za 
sobą, ażeby Francuzi ani dachu nad głową nie 
znaleźli w pustym bezludnym stepie, palą także 
miasta, które przed uciekającym Moskalem opu
ścić są zmuszeni. I tak spalili już Turcy Jeni- 
Zagry i Tatarbazarczyk. Moskalom to jednak nie 
wiele przeszkodzi, a wieleż nieszczęsnych rodzin 
skażę na śmierć głodową.

— Naczelny dowódzea wojsk moskiewskich w. 
książę Mikołaj znajduje się już w Kazanłyku. Po
wietrze na południe Bałkanów jest bardzo przy
jemne i zimno nie przenosi 3 stopni.

Siły tureckie mają być tak już wyczerpane, że 
zaledwie 50,000 wojska stoi między Filipopolem 
a Adryanopolem.

— Komendant Widynia nie chciał się poddać 
R u m u n o m, oświadczając, że albo złoży broń 
przed Moskalami, albo też żąda wyjścia załogi 
z fortecy z bronią i amunicyą. Moskale chcąc mu 
wygodzić, wysełają 8000 wojska pod Widyń.

Serbów wcale nie ma pod Widyniem i sami 
Rumuni bombardują tę fortecę tak od strony lądu 
jakoteż od strony rzeki z ormiańskiego Kalafatu.

— Z Azy i donoszą, że komendant Erzerumu 
Izmaił Hakki basza, zaproponował jenerałowi Me- 
likowowi poddanie tego miasta, pod warunkiem, 
że załoga wyjdzie wolna. Czy Moskale przyjęli 
tę propozycyą, nie wiadomo.

— Pod Trapezuntem stoi jeszcze 12,000 wojska 
tureckiego, a flota turecka wciąż uwija się nad 
brzegami moskiewskiemu

Niemcy. Wniosek posłów naszego Księstwa, 
żądający przekazania wypłaconych rządowi przez 
stare Ziemstwo 600 tysięcy marek, jako fundusz 
na utworzenie towarzystwa hypotecznego dla ma
łych posiadłości ziemskich naszego Księstwa, 
przyjdzie pod obrady w Izbie sejmowej dnia 23. 
bm. Wniosek ten tak dobrze został przyjęty 
przez wielu posłów, iż zdaje się pewnem, że go 
Izba uchwali.

— Książę Bismark przedłożył Radzie związko
wej wniosek Prus, żądający wyższego opodatko
wania tytoniu.

— Gazety liberalne piszą, że książę Bismark 
zawezwał kilku posłów liberalnych, ażeby przed
stawili mu zmiany, jakich sobie życzą w organi- 
zacyi cesarstwa, i projekta te tak opracowali, 

aby można zaraz po zwołaniu parlamentu nad 
nimi rozprawiać. Widać, że czas nagli. Znany 
poseł Lasker podjął się opracowania zmian, ja
kie wedle liberałów zajść powinny w urzędach 
cesarstwa, i to w tak zręczny sposób, by nie po
trzeba dla ich przeprowadzenia zmieniać konsty- 
tucyi. W ten sposób z małej chmurki może 
spaść ogromny grad dymisyi na obecnych urzę
dników, i to ma się rozumieć, na tem większą 
korzyść kolegów pana Laskera.

— Minister handlu Achenbach wydał memo- 
ryał o kanałach, jako drogach wodnych, zastana
wiając się nad tem, w jaki sposób pomnożyć je 
i pogłębić, aby państwo pruskie stanęło na wy
sokości innych sąsiednich państw, których handel 
znacznie się podniósł, wskutek otwarcia takich 
dróg wodnych. Pomiędzy licznemi projektami, 
gdzie i jakie bić nowe kanały, o naszem Księ
stwie, tak zresztą ubogiem we wszelkie drogi 
komunikacyjne — nie ma ani słówka.

— W drugiej Izbie badeńskiej katolicy stawią 
wniosek, w którym żądają, ażeby rząd prawo o 
kształceniu duchownych w ten sposób zmienił, 
aby porozumienie między państwem a Kościołem 
możebnem się stało.

— W środę zeszłą ogłoszono dekret cesarski 
zwołujący parlament niemiecki na dzień 6. lute
go do Berlina.

— Na środowem posiedzeniu Izby poselskiej 
przyszedł nareszcie pod obrady wniosek katoli
ckiego centrum w sprawie postępowania rządu w 
Marpingen. Sprawa ta tak nadzwyczajnie zacie
kawiła publiczność berlińską, że wszystkie bilety 
wstępu dla osób prywatnych rozebranymi zostały 
i wiele jeszcze osób odejść*  musiało z kwitkiem.

Wniosek posła Bachem i towarzyszy żąda, ja- 
kieśmy już pisali, ażeby rząd zwrócił gminie 
Marpingen 4000 marek, które w roku zeszłym 
przymusowo z gminy ściągnął dla pokrycia ko
sztów, za wykonywany, wbrew woli gminy, nadzór 
policyjny, ażeby rząd unieważnił samowolne roz
porządzenie burmistrza Woytt z Alsweiler, zaka
zujące przystępu do lasu Haertel, należącego do 
gminy Marpingen, jakoteż ażeby ukarał burmi
strza Woytt i innych urzędników za ich niepra
wne postępowanie.

Poseł Bachem tłumaczył swój wniosek w bar
dzo spokojnie ze strony czysto prawnej dowodząc, 
że tutaj wcale o to nie chodzi, aby Izba wyro
kowała, czy objawienia Najświętszej Maryi Panny 
w Marpingen są prawdziwe czy nie, tylko o to, 
czy egzekucya wojskowa była w Marpingen po
trzebną, czy też zbyteczną? Co do objawień każ- 
den prawy katolik może w nie wierzyć lub nie, 
bo nie są one dogmatem religijnym, a w Mar
pingen nawet śledztwa biskupiego przeprowadzić 
nie można było, bo Biskup trewirski umarł, a 
Stolica biskupia, z powodu walki rządu z Ko
ściołem, obsadzoną być jeszcze nie mógła. Ale 
szanowny charakter proboszcza z Marpingen, ja
koteż i samo rządowe śledztwo wykazuje, że o 
oszukaństwie nie mogło być mowy. A gdyby 
nawet, jak to śmiało potwierdziły gazety libe
ralne, oszukaństwa zachodziły — tak krzyczą

na nieszlachetny względem niego postępek Hofma
na i miłość, z którą musiał się taić czas jakiś, 
walczyły w sercu jego o lepsze, a walka przygnę
biła go na chwilę. Czuł, że mu sił ducho
wych zbywa i przystanął, chcąc bolesne myśli 
z czoła swego zetrzeć.

W tej samej właśnie chwili, gdy tak Tadeusz 
stał w myślach i cierpieniu pogrążony, dał się 
słyszeć nie daleko niego ^skrzyp łamiącego się 
drzewa. Jednakże młodzieniec zamyślony nie 
zwrócił na tę okoliczność żadnej uwagi.

Po chwili tuż nad murem okalającym ogród 
i opiętym w tej stronie wiuogradem, ukazała się 
głowa mężczyzny, który widocznie niespokojnie 
się oglądał, czy w ogrodzie nikogo nie ma. Zmrok 
porankowy i kilka gęstych leszczynowych krzaków 
zasłaniały zupełnie Tadeusza przed okiem nocne
go gościa, który w tak niezwykły sposób chciał 
się z ogrodu przez mur wydostać. Zaspokojony 
tedy zupełną cichością, jaka w około panowała, 
ów gość pomknął się wyżej i dojrzeć już go mo
żna było, po pas nad murem sterczącego. Był to 
człowiek w średnich latach, z czerwonemi włosa
mi i zarostem, wynędzniały biedą, z gorejącemi 
niepokojem oczami, w nędznem ubraniu i torbą 
żebracką u boku. Drżące jego ręce szukały wi
docznie znanych sobie już rysów w murze, za 
które uczepićby się pewniej mogły. Dźwignął się 
był tedy już zupełnie na wierzchołek muru i wła
śnie szukał z drugiej strony muru wystającego 
kamienia, na którym oparłszy nogę, mógłby bez

piecznie spuścić się na ziemię, gdy obejrzawszy 
się raz jeszcze po za siebie, dojrzał w niewielkiej 
od muru odległości, stojącego w zamysłach Tade
usza. Niespodziewany widok ten, tak go nadzwy
czajnie przeraził, iż tuląc się do muru, oparł się 
drżącą nogą o pierwszą lepszą wypukłość i pewien, 
że się utrzymać zdoła, szybko i drugą nogę po 
za mur przerzucił. Jednakże przerażenie odebrało 
mu widocznie przytomność umysłu i siły, potrze
bne do utrzymania się na gładkim murze, bo są
dząc się bliskim już ziemi, puścił nagle rękoma 
wierzchołek muru i runął ze znacznej dosyć wy
sokości w pokrzywy i nygus, który obficie się 
u stóp muru rozrastał. Upadek zaś musiał być 
tym boleśniejszym, że właśnie w tem miejscu le
żała kupka kamieni, któremi Hofman starannie 
wszelkie szczerby w murze łatał.

Głośny szelest wywołany tym upadkiem zwró
cił nareszcie uwagę Tadeusza, ale jeszcze nie do
syć się było rozwidniło, by mógł dojrzeć połama
ne winogrodu podpórki i gałązki zmięte i smu
tnie ku ziemi zwieszone, które to spustoszenie 
byłoby mu wytłumaczyło dostatecznie cały upa
dek. Nie zastanawiając się tedy dłużej nad mo
żliwą przyczyną usłyszanego szelestu, poprawił 
czapkę na głowie i raźnym krokiem doszedłszy do 
furtki, otworzył ją ze zasówki i zamykając drzwi
czki za sobą, stanął w czyst-ern polu.

O kilka kroków dalej do drzewa przywiązany 
stał młody konik, dwuletni towarzysz jego go
spodarskich objazdów. Znał też zwierz swego 

pana, i odczuwszy jego obecność, strzyżąc uszyma, 
łeb ku niemu wyciągał. Tadeusz miał właśnie 
kilkoma skokami dosięgnąć swego ulubieńca, gdy 
nagle jęki i prośby zwróciły jego uwagę. Sta
nął tedy, nadsłuchując, a przekonawszy się, że 
jęki dolatują go od strony południowej muru 
ogrodowego, szybko w tamtę stronę pobiegł. W 
mgle porannej dojrzał zaraz coś, co wiło się po 
ziemi, jęczało żałośnie, a nachyliwszy się krzy
knął zdziwiony:

— No Wojciechu, cóż wy tutaj robicie?
— Ach panie Tadeuszu, zbawco mój, ratuj 

mnie — wołał ów człowiek, chwytając go za połę 
paltota — jestem zgubiony, zabiłem się!

— Coż znowu wam się majączy Wojciechu? 
mówił młody człowiek z uśmiechem. Spóźnili
ście się wczoraj wedle zwyczaju u Szmula, i za
miast w swojej chacie, przespaliście się pod mu
rem. Przyznaję jednak, że wam na kamieniach 
nie dobrze się spać musiało, i że krzyże wasze 
i boki nocleg ten popamiętają.

— Ach gdyby to było prawdą — westchnął 
Wojciech na wspomnienie Szmula. Klnę się na 
Trójcę Przenajświętszą, żem nie pijany — a patrz 
pan krew, widzi pan krew! Najświętsza Panienko 
ratuj mnie biednego. Zabiłem się — biedne 
dziecko moje— biedna Kasia!

— Jakto krew, krzyknął Tadeusz, nachylając 
się ku niemu. Co wam się więc stało? zkądeście 
się tutaj wzięli?

(Ciąg dalszy nastąpi). 



liberali — to i tak policya. tam nie miała nic 
do roboty, bo nikt się nie burzył, ani buntował, 
i wielkiemu państwu niemieckiemu żadne w Mar- 
pingen nie zagrażało niebezpieczeństwo.

Mowie tej często przerywali pp. liberali, a gdy 
się mówca oburzył, że mu ze swego prawa posła 
spokojnie korzystać nie dają, marszałek sejmowy 
skarał go jeszcze przywołaniem do porządku.

Po tem przemówieniu zgłosiło’ się przeciwko 
wnioskowi 10 posłów do głosu, a za wnioskiem 
6. Najpierwszy jednak przemówił pan minister 
Friedenthal nadmieniając, że wnioskodawcy byli
by lepiej zrobili, gdyby byli odczekali rządowego 
śledztwa w tej sprawie, w której wytoczone być 
mają procesy o oszukaństwo, rokosz i zaburzenie 
spokoju publicznego. Zdziwienie po tem oświa
dczeniu p. ministra było ogólne, a chociaż pan 
minister w dalszej mowie przyznał, że duchowni 
katoliccy sami przeciw oszukańczym zjawiskom w 
innych miejscach występowali, jednak zakończył 
tem, źe postępowanie władz było w Marpingen 
zupełnie właściwe i bardzo łagodne, a wysłanie 
do tej gminy wojska było także koniecznem.

Po panu ministrze przemówił poseł Sello zbi
jając twierdzenie posła Bachem, a poseł Schorle- 
mer-Alst mówił, ażeby wniosek przesłano do zba
dania gminnej komisyi Najciekawszą jednak dla 
nas była mowa niejakiego posła Lipkę, który 
twierdząc śmiało, że objawienie Matki Boskiej w 
Marpingen było oszukaństwem, żalił się, że poseł 
ks. prałat książę Radziwiłł, jako członek dostojnej 
familii, tak zły daje przykład, iż się przedstawia 
jako zagorzały katolik i dobry Polak!

W końcu przemówił jeszcze poseł Windthorst, 
ale mimo wszystkiego odrzucono wniosek, którego 
broniło tylko centrum i Polacy.

Włochy. Sprawozdawca z Rzymu do jednej 
niemieckiej gazety pisze, że ciało królewskie 
ubrane w mundur jeneralski i wszystkie ordery, 
jakie król Wiktor Emanuel za życia dzierżył, 
ustawione jest w głębi jarzącej kaplicy na ka
tafalku, ale w postawie stojącej.

Dziwny to i straszny musi być widok trupa 
stojącego! Ale sprawozdawca pisze przeciwnie, 
że widok ten jest pełen majestatu. Rysy twarzy 
nie bardzo się zmieniły, a potężny wąs na bla
dej twarzy — król za żywota był bardzo czer
stwy i czerwony — robi wrażenie nakazujące 
uszanowania. U stóp królewskiego trupa złożony 
jest na poduszce srebrny wawrzynowy wieniec, 
nadesłany przez cesarza Wilhelna. Służbę przy 
ciele pełni 1 jenerał i G kirasierów z gwardyi 
królewskiej. U stóp katafalku 6 zakonników od
mawia modlitwy, obok nich klęczy kilku świe
ckich księży, a po bokach są ustawione dwa 
wspaniałe ołtarze.

Wszyscy księża, biorący udział w żałobnem za 
króla nabożeństwie, otrzymali od Ojca św. rozkaz 
ażeby modlili się nie za króla włoskiego, któ
rego Stolica św. nie uznaje, ale za króla sar- 
dyńskiego, jakim był Wiktor Emanuel przed za
borem ziem, do Ojca św. należących.

— Król Humbert odpowiedział deputacyi wy
słanej , z dawnej stolicy państwa Sardyńskiego 
Turynu, a proszącej, by zwłoki ich prawego króla 
spoczęły w starożytnym grobowcu królewskim w 
Superga, że tego mimo własnej chęci uczynić nie 
może, bo na życzenie całego narodu, musi swego 
ojca, jako pierwszego króla Włoch, pochować w 
Rzymie. Szpada jednak królewska przesłaną będzie 
na wieczną pamiątkę walk, jakie król toczył, je
dnocząc Włochy, do Turynu.

Ojciec św. rozkazał, ażeby się odbyło uroczyste 
nabożeństwo za duszę króla w kościele Lateraneń- 
skim w Rzymie.

Auglia. W tych dniach odbywały się ciągle 
wiece w wielu stronach Anglii, z których prawie 
wszystkie żądały bezwarunkowego pokoju. Niejaki 
nawet p. Gower twierdził, źe ponieważ Moskwa w 
ostatnich 130 latach zabrała tylko 1 milion 340,000 
mil kwadratowych ziemi, zamieszkałei przez 14 
milionów mieszkańców, a Anglia w tymże samym 
czasie zagarnęła 2 miliony mil kwadratowych zie
mi z 250 milionami ludności, więc można spokoj
nie patrzeć na dalsze Moskwy zabory, bo one i tak 
zapewne angielskim nie dorównają — Słusznie. 
Kradłem ja, kradnijże i ty!

Niechajże i Dardanele otworzą Turcy, — wołają 
inni, — my i tak będziemy mieli wolny przez 
nasz kanał Suezki przejazd do Indyi.

Z tego widzimy, jak okropnie ślepymi byli ci z 
Polaków, którzy liczyli, że Anglia w własnym in
teresie będzie wspierała sprawę polską ?

Wczoraj został otwartym parlament angielski 
mową królowej, a wszyscy nadzwyczajnie są cie
kawi, co też ona powiedziała.

Hiszpania. Wszystkie państwa wysełają 
swych przedstawicieli na ślub króla Alfonsa, 
który się żeni z cioteczną siostrą swoją księżną 
Mercedes Montpensier. Państwo niemieckie wy- 
seła na ten obrząd jenerała Goeben, ponieważ 
tenże, biorąc udział w młodych latach w woj
nach domowych w Hiszpanii, zna dokładnie język 
tego kraju.

Małżeństwo to znalazło w ostatniej chwili 
przeciwników w Izbie poselskiej, zwanej Korteza- 
mi, i jeden z posłów chciał, by je posłowie za
kazali. Minister jednak stanął w onego obronie 
twierdząc, że właśnie król zrobił słusznie, godząc 
tem ożenieniem dwa silne i nieprzyjazne sobie w 
kraju stronnictwa, i że małżeństwo to zapewnia 
spokój krajowi. W skutek tego wyjaśnienia przy
jęli Kortezi 309 głosami przeciw 4 księżną Mer
cedes za królowę, i wyznaczyli jej roczną rentę 
w razie owdowienia.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 18. stycznia. Wedle wyroku najwyższego 

trybunału z dnia 5. grudnia r. z. wszelkie rzucanie ka
mieniami na ludzi, zwierzęta, w okna domu itp. ma 
być sądzone jako przestępstwo, chociażby nawet ka
mień chybił swego celu i nikogo nie uraził.

— * W środę po południu znaleziono na ogrodzie 
proboszczowskim na św. Wojciechu sześciotygodniowe 
dziecko, dziewczynkę, żywo jeszcze i zawinięte w szma
ty. Dziecko to zaniesione do domu kalkanisty, zaraz 
umarło.

— * Roki sądu przysięgłych. W poniedziałek 
zeszły sądzono czeladników rzeźniczych ze Swarzędza: 
Ludwika Tonna, Emila Weissa i Henryka Arlta o 
rozmyślne ciężkie i lekkie poranienie. Arlt został 
uznany niewinnym, Tonna skazano na dwuletnie, a 
Weissa tylko na czterotygodniowe więzienie.

Tegoż d iia śądzono wdowę Emilię Kayser z Po
znania za kuplerstwo, przy drzwiach zamkniętych, 
i skazano ją na czteroletnie ciężkie więzienie w domu 
karnym.

Również przy drzwiach zamkniętych toczyła się 
dnia 15. bm. sprawa przeciw niezamężnej Maryannie 
Fugińskiej oskarżonej o dzieciobójstwo. Oskarżona 
uznana winną, skazaną została na 2 lata i 6 mie
sięcy więzienia.

Następnie sądzono dnia tego wyrobnika Mikołaja 
Pospieszalskiego ze Środy o krzywoprzysięstwo, po
nieważ zeznając, iż nic nie posiada, zataił, źe jest 
właścicielem proszczaka. Skazanym zaś został na 2 
lata więzienia w domu karnym i utraty praw hono
rowych na równy przeciąg czasu.

Dnia 16. bm. sądzono Pawła Cohena z Poznania 
o sfałszowanie weksli na 2 przypadkach. Rzecz się 
tak miała, że niejaki Walenty Andrzejak z Plewisk, 
oskarżył Cohena, iż tenże zgodziwszy, się pożyczyć mu 
po dwa razy, po 300 marek, pod warunkiem, że na 
wekslach na cztery' miesiąco wystawionych, po 360 
marek zapisze, i prócz tego za każde 300 marek po 
60 marek procentu na 4 miesiące otrzyma, dał mu 
nie wypełnione weksle do podpisania, a potem wpi
sał fałszywie na każdym liczbę 540 marek. Cohen 
zaś twierdził, że te 120 marek więcej Andrzejak od 
niego później dopożyczył. Ze jednak Andrzejak miał 
być już raz karany więzieniem, a świadków na oska
rżenie swoje nie miał, więc sąd mu nie zawierzył 
i uwolnił Cohena.

Ten przykład uczy jak i wiele innych, że kto chce 
iść pożyczać pieniądze do żyda, powinien mieć świadka 
ze sobą. A najlepiejby było, żebyśmy się raz przecie 
od żydów pożyczać oduczyli.

— * Z pod Żerkowa donoszą do „Dz. Pozn.“, że 
w nocy z dnia 13. na 14. bm. żołnierze 6 pułku sto
jący w Grabiu, celem strzeżenia przemycania bydła z 
Królestwa, podpiwszy w karczmie w Lubini, pałaszami 
rąbali okna w domach sąsiednich, nie szanując nawet 
domu sołtysa, i bili ze snu obudzonych mieszkańców, 
którzy słysząc hałas na drogę wybiegali, patrzeć co się 
stało. No nio ma co mówić, piękni mi stróźe bezpie
czeństwa i porządku!

— * Bardzo zaniepokoiło żerkowską okolicę zna
lezienie trupa mężczyzny w Wielkim Lubiniu, postrze
lonego i pożganego, achędogo, choć skromnie, ubrane
go. Nikt w tamtej okolicy nie zna tego człowieka, a 
okoliczność, że mimo ran jego, śladu krwi na ziemi 
przy nim nie znaleziono, zdaje • się dowodzić, źe go 
gdzieindziej zamordowano, a tutaj podrzucono. Morder
stwo zostało zapewne dla rabunku spełnionem.

— * Osieczna będąca od półtora roku bez lekarza 
życzyłaby sobie, żeby się tam lekarz Polak osiedlił". .

Skoraszewice, 14. stycznia. W dominium Sko- 
raszewice pod Krobią wydarzył się dziś 14. b. m. 
nieszczęśliwy wypadek. Chłopiec jadący po sieczkę 
z jednego podwórza na drugie, stanął przed mło
ckarnią i mówił fornalowi o miech. 'Fornal poszedł 
po niego, zostawiwszy konie chłopcu, ale przykazał 

mu, żeby się do maszyny nie przybliżał. Tymczasem 
chłopcu wkręcił się bicz, a •gdy go chłopiec chciał 
wyciągnąć, chwyciło go koło za rękę i podruzgotało 
mu przy kości. Natychmiast przybył lekarz, odjął 
mu całą rękę; biednemu chłopcu aż krew szła ocza
mi. Ojciec jest człek ubogi, na pańskim chlebie, 
bardzo zmartwiony, a matka rozchorowała się na 
śmierć. Chłopiec liczy lat 13 i życie jego wisi na 
włosku.

Borzęeice, 15. stycznia. W nr. 6. „Oręd.-‘ wy
czytałem, że M. F. z Borzęcic poszedł na polowanie 
i chciał naganiaczy strzelać za to, że mu nic nie 
napędzili. Jestto wierutne kłamstwo i szan. kore
spondentowi daję radę, aby podobnych wiadomości 
nie podawał do pism. Należy on wprawdzie do lu
dzi, którzy pouczają, ale widać, źe potrafi strzelać 
bez prochu. Jeżeli mu prochu braknie, mogę mu nim 
chętnie służyć, bo mam go dosyć jeszcze w rogu.

M. F. właściciel gruntu.

Ostatnie wiadomości.
Petersburg 17 bm. W bitwiepod Tatar- 

bazarczykiem 9 b. m. wzięto Turkom 51 dział, 
pod Szypką wzięto 54 dział. 3 baszów, 250 ofi
cerów i 25,000 żołnierza.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

(Nadesłano).
Co i kto pisze „Przeglądy ekonomiczno-polity- 

czne“ w „Dzienniku Pozn.“ mogłoby być oboję
tną, nie może jednak tak być, jeżeli „Przeglądy11 
te są pisane w wyraźnym celu zakrywania przed 
publicznością prawdziwego stanu jej instytucji 
finansowo-przemysłowych i wprowadzania jej w 
błąd, jakoby interesa- te świetnie stały, podczas 
gdy w rzeczy samej tak nie jest.

Wartość owych feletotów w „Dzienni
ku," które autor nazywa „Przeglądami ekonomi- 
czno-politycznemi," dawno jest publiczność polska 
oceniła; tendencja ich staje się coraz li
czniejszym czytelnikom jaśniejszą.

Przykre bardzo wrażenie sprawiać musi, gdy 
śród licznych strat, ruin i głosów wyrzekających 
i przestrzegających przed ostatnią klęską, ma
skujący się autor pisze w „Dzienniku" z 1. sty
cznia rb., że „Bank rólniczo-przemysłowy jest 
(obok Banku toruńskiego) unikatem, bo...
1) regulatorem u nas cen ziomiopłodów; 2) 
szkołą prawidłowego interes u."

Jak Bank rólniczo-przemysłowy prawidło- 
w o poprowadził interesa, jest publiczną tajemni
cą. Autor sam tego przed sobą zataić nie mógł 
i przyznaje w „Dzienniku" w nr. 15. stycznia 
rb., źe o „owym prawidłowym interesie" rozpra
wia publiczność „po publicznych lokalach, w wa
gonach" — oczywiście podług niego — „często 
bez najmniejszej faktycznej podstawy."

Wiadomo i mam dowody na to w ręku, źe 
„Przeglądy" te pisze dyrektor Banku, p. Mie
czysław Łyskowski, i zapytuję, czy jest logiczną, 
godziwą i moralną, aby p. Łyskowski rzucał pu
bliczną obelgę w twarz całej publiczności za to, 
że się niepokoi stanem instytucyi, której on 
przewodniczy i którą do tego stanu, niepokój 
budzącego, przyprowadził ?

Pan Łyskowski łaje i to ostro publiczność o 
to, że „się wkradła do niej wada brzydka, 
lekkomyślność w koncypowaniu i kolportowaniu 
wiadomości i sądów dotyczących bądź dobrej 
sławy, bądź stanu mienia, bądź innych 
stósuuków bliźnych naszych." Obmowę piętnuje 
jako „kradzież moralną," przypomina nawet, że 
karano u nas za to „odszczekiwaniem pod sto
łem." Tendencya tych dziwnie nastrzępionych 
elukubracyi, leży jak na dłoni, — trzeba tylko 
w miejsce obmawianych niewinnie „karciarzy, 
bankrutów i oszustów," o których mowa, pomy
śleć sobie interesa Banku, o którym p. Łyskow
ski nie chce pisać, a który ma na myśli.

Qus usque tandem!
Publiczność polska, napiętnowana w „Dzienni

ku" przez p. Łyskowskiego, jako dopuszczająca 
się „kradzieży moralnej" — na jego osobie, ma 
słuszne powody troskania się o swe interesa za
grożone przez p. Łyskowskiego nie tylko jego 
działaniem w Banku, ale także jego zamaskowa
niem piórem w „Dzienniku."

Pan Łyskowski kosztuje Księstwo Po
znańskie już krocie tysięcy. Zkąd — 
on — bierze asumpt do skarżenia się na obywa
telstwo, że się na nim dopuszcza „kradzieży m o- 
ralnej," jest co najmniej rzeczą zdumiewającą.

Obywatelstwo straciło na Garbarni wronieckiej
(Dodatek.)



sobota, Dodatek do Orędownika Nr. 9. w stycznia 1373.
100,000 tal. przy sprzedaży na subhaście. Prze
szło pół roku przed subhastą, kiedy losy garbarni 
były rozstrzygnięte, bo utopiła już wtedy 70,000 
tal. na swe urządzenie i interesu prowadziła przy 
pomocy kredytu, zagrzewał p.Łyskowski, jako au
tor II Przeglądu w „Dzienniku" z 21. stycznia 
1877 r. obywatelstwo, by dało jeszcze 70—80,000 
tal., inaczej groził, że „dotychczasowi akcyonaryu- 
sze stracą wszystko, co do grosza". Już zrujnowa- 
nem obywatelstwu służył w tym samym artykule 
radą, by się odgrywało — pisząc — „rideant 
consules, bo tutaj odgrywaóby się może wartało“. 
Gdy później w „Kuryerze“ jeden z poszkodowa
nych akcyonaryuszów żądał wyjaśnienia strat 
garbarni, p. Łyskowski dziwnie zamilkł w swych 
„Przeglądach".

W normalnych stósunkach człowiek w położe
niu p. Łyskowskiego, alboby pilnował obowiązków 
i nie rozpisywałby się po gazetach, albo też pi
sząc dla informacyi publiczności, położyłby pod 
artykuł swe nazwisko. W takich bowiem kwe- 
styach żywotnych bardzo wiele na tern zależy, 
aby publiczność wiedziała, kto głos zabiera: czy 
człowiek osobiście interesowany, czy wcale nie in
teresowany czy wreszcie istnieje jaka — zawarta 
umowa—między redakcyą pisma a interesowanym 
— bo i to tertvium datur.

(Nadesłano).
Ze wsi. Czytaliście w „Dzienniku Poznańskim" w 

„Przeglądzie ekonomiczno-politycznym," że „na kole
jach i po lokalach opowiadają sobie ludzie, że p. X. 
przegrał w karty 50,000 tal. Xb kompletny bankrut 
— Xc oszukał Xd“ i tym podobne historye. Przez 
całą kolumnę rozwodzi się nad temi plotkami „Prze
gląd" i wzywa dziennikarstwo, aby z „całą siłą" 
wystąpiło przeciw tym „łotrzykom, co fabrykują 
plotki, i sprawiło im moralne cięgi."

Znać, że „Przegląd" zszedł na kronikę skan
daliczną, bo baśnio, które do publicznej wiado
mości podajo, nie wchodzą w zakres kwestyi „o k o- 
nomiczno-politycznycb.“ Plotki, o których 
„Przegląd" pisał, dotyczą ludzi prywatnych, właści- 
wiejby więc było, gdyby doniósł interesowanym oso
bom, co łotrzyki o nich rozgadują, aby mogły 
dochodzić swej krzywdy i wnieść o ukaranie winnych; 
byłaby to droga krótsza i prostsza, jak .apelowanie do 
dziennikarstwa, aby wojowało z plotkarstwem, jak Don 
kiszot z wiatrakami. To przypomina nam, źe przed 
rokiem krążyła po Poznaniu broszura z Krakowa, w 
której wymieniano ludzi z imienia i nazwiska i nie 
szczędzono im rozmaitych zarzutów, prawdopodobnie 
potwarczych, a nikt się o swój honor nie upomniał, a 
zkądże teraz „Przegląd" wzywa dziounikarstwo do ko- 
alicyi przeciw plotkom, kiedy, jak wiemy, dziennikarstwo 
ma ważniejszo zadanie i pilniejsze przed sobą do zała
twienia sprawy.

(Nadesłano!)
Szanowny Czytelniku! Czytaliśmy niedawno 

temu po dziennikach po śmierci ś. p. lir. Aleks. 
Wielopolskiego sążniste, bardzo piękne artykuły 
o jego niezmiernych około kraju naszego zasłu
gach ; ale za życia jego, mianowicie w czasie, 
kiedy był ś. p. hr. Wielopolski u steru i rzą
dami sweuii inaugurował bardzo pomyślną dla 
8półeczeństwa naszego w Królestwie przyszłość, 
nie było u nas organu dziennikarskiego, 
któryby jednał mu opinią publiczną i niweczył 
nierozsądną opozycyą, którą mu stawiali „czer
woni", a która ostatecznie zakończyła się smu
tnym epilogiem bo powstaniem r. 1863. Ale nic 
dziwnego, Polak mądry po szkodzie, a de mortuis 
nil, nisi bene. Zdziwisz się, Szau. Czytelniku, 
jakie teraz zrobię salto mortale i z hr. Wielo
polskiego przeskoczę na jednę z tutejszych 
instytucyi bankowych, o której, jak 
twierdzi między wierszami gawędziarz ekonomi
czno-politycznych dykteryek w „Dzienniku Pozu." 
najfałszywsze tylko plotki między publicznością 
krążą.

Związek moich myśli, jak się zapewne domy
ślasz, jest ten, że nie chciałbym, aby nasze pi
sma publiczne dopiero po niewczasie odzywały 
się w sprawach ważnych, kiedy naprawić szkody 
już nie można, tylko dopóki jeszcze czas, zwra
cały uwagę publiczności na niedomagania na
szych instytucyi publicznych a starały się jakim- 
bądź sposobem wpłynąć na zmiany na lepsze.

O szalonych spekulacyach giełdowych Tellusa 
nie było za jego istnienia ani wzmianki w dzien
nikach naszych, choć ono były publiczną wmie
ście naszem tajemnicą i do upadku instytucyą 

tę przywieść musiały; dopiero po bankructwie 
tego banku zaczęły pisma nasze żale ronić i u- 
tyskiwać na przewrotny, niedbały i nieuczciwy 
zarząd. Wiem, że nie z opieszałości dzienniki 
nasze milczały, tylko z obawy, aby, chcąc uni
knąć Scylli, nie popaść w Charybdę; ale mein 
zdaniem każdą rzecz i najdelikatniejszej natury 
można traktować publicznie, byleby tylko tak 
oględnie, żeby zamiast polepszyć, nie popsuć 
sprawy, a na wyjaśnieniu prawdy instytucyą je
szcze żadna szwanku nie poniosła, a przynaj
mniej spółeczność. Bankowi Kwileckiego, Poto
ckiego i Sp., bo o nim ehcę mówić, nikt, nawet 
największy fabrykant „nowin sensacyjnych"—jak 
to pisze autor „Przeglądu ekon." w „Dzienniku", 
— nie zarzuca „nieuczciwości lub n i e d b a- 
ł o ś c i"; przeciwnie wszyscy unisono oddają nale
żyty hołd „bezinteresownej i bardzo 
usilnej" pracy dyrektora banku p. Łyskowskie
go i szlachetnym dążnościom- wszystkich trzech 
firmowych; ale powszechnem jest mniemanie, że 
zarząd banku w bardzo niefortunnym spoczywa 
ręku i zmiana w tym względzie jest 
niezbędną. Powiadają słusznie: że zarząd, 
który, mając po upadku Tellusa monopol na naj
lepszą klientelę w Księstwie, zamiast zarabiać 
krocie, kolosalne sumy traci przez fantazyjne 
lokowanie kapitałów, jest niemożliwym.

Wiadomo powszechnie, że zarząd uwięził pra
wie cały swój kapitał zakładowy w nieruchomo
ściach, kupując na własność banku

1) hotel francuzki za 140,000 tal.
2) garbarnią.................  80,000 „
3) wieś Morownicę. . 220,000 „
4) wieś Golę............... 60,000 „
5) rozmaite śpicbrze . 50,000 „

razem 550,000 tal.
i uwieńczając dzieło swego bankierskiego gospo
darstwa pożyczką, na którą nie ma nazwy, na 
drugą hipotekę kamienicy Aua w ilości 120,000 
tal. po 80,000 tal. banku szląskiego i jakiegoś in
nego jegomości, umieszczonych na pierwszej hipo
tece, ogółem więc uwięził zarząd w nieruchomo
ściach za 670,000 tal. a kapitaJ zakładowy wy
nosi coś około 770,000 tal Pomijam Gogolewo, 
Młodzikowo i inne wsi, przy których subhaście 
bank albo już wypadł ze ewojemi pretenśyami 
albo wkrótce wypadnie, jeżeli nie będzie się choiał 
obciążyć nowym jakim egzemplarzem nierucho
mości. Albo czy to jest dowodem wielkiej umie
jętności kierowania bankiem, jeżeli, jak np. na 
Gogolowie, zarząd ustępuje dla kilku tysięcy tal.- 
pierwszeństwa na hipotece jakiemuś bankowi nie
mieckiemu a potem całą swą sumę, uiżej skutkiem 
tego zahipotekowaną, wraz z owym zyskiem traci?

Zarząd zaraz w początkach istnienienia banku 
dał dowód nieznajomości i stósunków naszych 
finansowych i ludzi f chowych, zakładając w Wro
cławiu filią, w której bank około 100,000 talarów 
atracił, i powierzając prokurę banku człowiekowi, 
który zamiast spokojnie prowadzić interes komi
sowy, nie przedstawiający żadnego ryzyka, jaki 
zresztą statutami jest dla banku przepisany, ry
zykowne spekulacye giełdowe na wielką skalę roz
począł i o mało co banku do upadku nie dopro
wadził. Na szczęście, gdy zatracił bankowi zna
czne sumy, — w sam czas jeszcze usuniętym zo
stał, ale bank długiego jeszcze czasu potrzebował, 
aby jako tako swoje interesa oczyścić. Zdawało 
się, że po takich „cięgach" zarząd banku będzie 
oględniejszym nie tylko w wyborze swoich urzęd
ników, ale co najważniejsza w, lokowaniu publi
cznego grosza, w zaufaniu mu przez akeyonaryu- 
szów powierzonego. Niestety zarząd w ostatnim 
względzie zawiódł najzupełuiej zaufanie publi
czności. Przytoczone powyżej nieruchomości, w 
których bank uwięził swoje kapitały, i straty, które 
na nich albo już poniósł albo niezadługo poniesie, 
są wymownym dowodem na to, jakie gospo
darstwo panuje w rzeczonnym banku.

Znany mi wypadek, gdzie zarząd dla jakiegoś 
widzimi się nie dyskontował wekslu na 1000 talarów 
z trzema podpisami reprezentującemi majątek 
200,000 tal., a inny raz na gruzy i hipotekę ima- 
ginacyjnej wartości — dla ratowania 10,000 tal., 
poprzednio nieoględuie danych — udzielił pożyczki 
120,000 tal., na której bodajby bank—100,000 tal. 
nie stracił!

W rok po krachu wiedeńskim pisze zarząd w 
swojem rocznem sprawozdaniu, że staje w obee 
akcyonaryuszy „z interesem zupełnie (powin
no być: względnie) oczyszczonym", a w dwóch 
następnych latach, zupełnie spokojnych, wolnych 

od spekulacyi giełdowych, zamiast, stósownie do 
ustaw bankowych, ograniczyć się na interes komi
sowy, nabywa Golę, garbarnią, Morownicę, traci 
na Gogolewie i innych wsiach i udziela szalonej 
po prostu pożyczki na kamienicę Aua! Zarząd, 
który w ten sposób, nie wedle zdrowych zasad 
bankierskich, tylko wedle swej fantazyi udziela 
pożyczek, powinien albo sam ustąpić, jeżeli 
dobrem publicznem, nie prywatą i ambicyą osobi
stą się kieruje, albo Rada Nadzorcza po
winna go zmusić do ustąpienia, albo nako- 
kiec, jeżeli ani sam nstąpić nie chce, ani Rada 
Nadzorcza wedle statutów i praw handlowych 
usunąć go nie może, powinien być wziętym w kura
telę i otoczonym komisyą przynajmniej z dwóch 
miejscowych członków Rady Nadzorczej złożoną, 
bez której zezwolenia mu żadnych interesów zą- 
wieraćby nie było wolno.

Instytucyą, jaką jest bank Kwil. Potoc. i Sp., 
jest nam niezbędnie potrzebną, ale zarząd taki, 
jakim jest, jest nam nie tylko niepotrzebny, 
ale nawet wielce szkodliwy i bez niego obyć 
się bardzo dobrze możemy.

Bank jeszcze nie żle stoi i straty poniesione 
z łatwością powetować może. Zmiana jednakże 
w zarządzie jest w tyra celu konieczną i to wkrótce, 
bo periculum in mora; inaczej ubolewać nam 
przyjdzie, że instytucye, które mają podno
sić dobrobyt swoich akcyonaryuszów, 
ich materyalnie rujnują, jużto przez 
nieuczciwość, jużto przez niedołęztwo.

(Nadesłano)
Ostrzega się I Przed 3 tygodniami zbierały 

pisma codzienne jałmużną na 1 udzi, którzy mają
tek strwonili i na poparcie nie zasługują. Pod 
wezwaniem podpisana była osoba poważana i ma
jętna, która, później ostrzeżona, poznała się, że 
zacnego jej nazwiska nadużyto! Prócz dzienników 
zbierała równocześnie druga osoba po prywa nych 
domach na tęż samą familią. Wiele na tej drodze 
zebrano, niewiadomo.

Ostrzega się, aby się łatwowierna publiczność 
nie dała w ten sposób wyzyskiwać. Któż ręczy, 
że za dwa miesiące nie będzie innej zubożałej 
familii?

(Nadesłano.)
? ? Zapytuje się: Co się stało z 1312 m. 94 fen. 

zebranemi w roku zeszłym na elementarze ks. Przy- 
niczyńskiego, z których 472 m. 84 fen. pozostało 
w redakcyi „Dziennika?"

Zapytuje się: Wielo zebrano marek na ucz
czenie posłów przód dwoma laty w redakcyi 
„Dziennika" i „Orędownika" i co się z pieniędzmi 
stało lub dzieje?

(Nadesłano.)
W Poznaniu wyszła nowella pod tytułem 

„Polowauke‘s
Część I, dochód czysty przoznaczony na rzecz Towa
rzystwa Naukowej Pomocy dla dziewcząt w W. Księ
stwie Poznańskiem. Stron 40 społna.

Śmiało polecić możemy to pisemko jako papier 
rzetelny, którego kurs nie będzie spadał, ale pój
dzie w górę. Nabywcy tego papieru nic nie ryzy
kują, prócz ceny, w zysku zaś choć nie dywidendę, 
to to mają widoki, źe czystym dochodem poprą cele 
Towarzystwa dziewcząt, a co najważniejsza, że mniej 
obznajmieni z robotami „naszych prac organicznych", 
nabiorą w nich pewnego rozglądu. Pod tym wzglę
dom „Polowanie" służyć może za latarkę.

Osoby polujące na „Polowaniu" są w • ■ przed
stawione; fotografie, jak u pani Mirskiej — non plus 
ultra! Warto choćby chwilę przypatrzyć się dr. Pa
wianowi, dr. Gorilli, baronowi Krametśowi. £ 'ny wier
nie oddane, mianowicie wyborna fotogr.ili.i .-.pełnmj.t- 
cego się przeczucia dr. Pawiana, jak mu dr. Gorillo 
„kurtę kroi" — zdjęta z narożnika Starego Rynku.’ 
Są też pewne niedokładności: ostrzegamy przed szu
kaniem pana Wallrejtera, bo on nie istnieje w licz
bie pojedynczej, tylko w mnogiej, — tacy się u nas 
niewodem łowią. Krzywdę niozaprzeczoną wyrzą
dziła fotógrafistka dr. Krebsowi, który z pewnością 
nio jest tego autoramentu. Inni może się jeszcze 
więcej plam dopatrzą; to pozostawia się myślącemu 
czytelnikowi.

Sądząc po zakroju pierwszej części, stawia się ho
roskop, że wyjdą jeszcze dwie. W drugioj spodzie
wać się należy- scen, jak Pawiany, Gorillo i tym po
dobne małpy politycznie żyłują szlachtę scyzorykami, 
na czaszce Ojczyzny szlifowauomi; na scyzorykach wy
ciśnięto godło fabryki: „Liberał1'. „Jubel" wielki, 



szlachta klaszcze w ręce, płaci szampany, małpy 
piją i śpiewają:

Żywot nam się naprawił
I)r. Pazoian naród zbawił /" 

etc. etc.
Szlachta czuje po niewczasie — i jeden z p j po 

topików — piszc „Polowanie", daje na diuk pie
niądze, by resztę przestrzcdz. Szczęść mu Boże !

Trzecia część, noszom zdaniem, jest zbyteczna. 
Pierwsze dwie wystarczą, by publiczność przekonać 
że się znajdujemy w trzeciej fazie, źe spółccznóść 
nasza zmarnieje, jeżeli się te rzeczy nie napra
wią. Trzecia część jednak nie zaszkodzi; druga zaś 

— nio wydana — byłaby wielką stratą; dla oświaty 
już oświeconych.

„Polowania" nabyć można za cenę 50 fen. we 
wszystkich księgarniach i w Ekspedycyi „Orędownika."

Zwracamy uwagę publiczności tak miasta jako i oko
licy Poznania na browar przy Sapieżyńskim placu nr: 2, 
który objęli od 1. października r. z. pp. Fr. Gruszczyński 
i Józ. Obrębowicz. Ponieważ p. Gruszczyński jost długo- 
'etnią praktyką obeznany z piwowarstwem, można się 
więc spodziewać, że wyrób jego piwa jest dobry, zdrowy, 
boz mięszania rozmaitych ingredyoncyi, która bardzo wiele 
szkodzi na życie ludzkie, przeto publiczność miejscowa 

togo browaru i popierać przedsiębiorstwo młodego prze
mysłowca.

Subhnsty: 1) M. Zempol, Schwodonthal (?) nr. 
3, ar. 24,70 d. 26. 2. Bydgoszcz 2) A. Kaszubo, Przy- 
łęka górki nr. 18, hkt. 4,04 d. 2. 3. Bydgoszcz. 3) 
J-. Drożdżewska, Bydgoszcz ulica Kornmarkt nr. 6, 
Podgórna 13 i Róhr ulica nr. 1, ar. 4,60 d. 28. 2. w m. 
4) J. Pluciński, Luisenwalde (?) nr. Ib, hkt. 5,55,30 
d. 1. 3. Gniozno. 5) F. Mojocki, Gniezno nr. 438/414 
ar. 27,80 d. 4. 3. w m. 6) A. Kłycz, C h a b s k o wieś 
nr. 3, na dniu 27. i 28. 2. znosi się. 7) K, Zacha. Wy
ra y s ł a w nr. 15A, hkt. 1,02.20 d. 26. 2. Czarnków. 8) 
K. Zacha, Netzkrug nr. 1, hkt. 5,12,20 dnia 26. 2. 
Czarnków.

T
Dnia 16. b. m. z rana o godzinie 

9s/ł zasnęła w Panu opatrzona św. 
Sakramentami po dość długiej cho
robie ś. p.

Teofila Fijałkowska.
Pogrzeb odbędzio się w sobotę po 
południu o godz. 3*/s  z ulicy Jezu
ickiej nr. 5 na cmentarz farny, o 
czem donosi w smutku głębokim 
nieutulone rodzeństwo.

Wiec -katolicki
w Ch.lud.owie

odbędzie się w niedzielę 27. m. b. o godzinie 3 z południa w lokalu p. 
Szwerzenca, na który zapraszają wszystkich wiarusów z okolicy

Józef Bartold. Andrzej Adamski. Michał Mendel. (94)

Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego Prze
mysłowców miasta Pogorzeli i oko
licy Sp. zap. odbędzie się dnia

3. lutego r. b.
o godzinie 5tej po południu w po
mieszkaniu Fr. Andrzejewskiego.

Porządek dzienny:
a) Zagajenie przez Prezesa Rady Nad

zorczej i wybór Przewodniczącego.
b) Odczytanie protokółu z ostatniego 

Walnego Zebrania.
c) Sprawozdanie Zarządu za r. 1877.
d) Sprawozdanie komisyi rachunkowej i 

pokwitowanie przez Walne Zebranie 
Zarządu za rok 1877.

e) Uzupełnienie Zarządu i Bady Nad
zorczej.

f) Wnioski członków.
g) Przyjęcie i wykluczenie członków.

(80)______________ Zarząd.

Walne Zebranie
Banku Ludowego w Kcyni

(Spółki Zapisanej)
odbędzie się we wtorek d. 25. sty
cznia w Kcyni o godzinie litej przed 
południem w hotelu p. Prusinowskiego.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Sprawozdanie z roku 1877.
3. Podział zysku.
4. Pokwitowanie zarządu.
5. Wybór 5 członków Rady Nadzorczej.
6. Wnioski. (89)

Rada Nadzorcza.
Gospodarstwo 

moje położone w Saibiuiu pod nr. 
14 pod Krzywiniem , składające się 
z 45 inói*g  dobrej ziemi i 11 
mórg łąki, która także torf wy- 
daje, z dobremi budynkami, mam za
miar zaraz z wolnej ręki sprzedać.

Jakób Szczepaniak
(76) w Kąkolewie 1>. Lesznem.

Skład mebli 
wszolkiogo gatunku z drzewa orzechowego, 
mahoniowego itd. z własnej pracowni i do
brze odrobione, jako też wszelkie ro
boty stolarskie, przy tem kanapy, lu
stra, przedmioty na całe wyprawy i po
jedynczo poleca po jak najtańszych eonach 
przy skoroj i rzetelnoj usłudze

W. Szkaradkiewicz stolarz, 
(88) W. Garbaty nr. 50.

Donoszę uniżenie, iż mam zamiar moją 
szynkownią, składającą się z czterech 
pokoi, z kuchni i sklepu, do tego z na- 
leżącomi się stajniami na lat trzy i to 
od 1. maja r. b. wydzierżawić. Miojsco 
w najgłówniejszej ulicy kościelnej, w bli
skości rynku, jest odpowiodnio do założenia 
wszelkiego interesu. Mający chęć dzierża
wienia niech się zgłoszą wprost do mnie.

Walenty Leśniewski 
(73) w Żninie.

Kuźnia gmińska w Górczy- 
nie pod Poznaniem jest do wydzier
żawienia. Termin na niedzielę 27 
bm. jest wyznaczony. (95)

Wiec poiska-katolicki 
w Stęszewie

odbędzie się. w przyszłą niedzielę dnia 20. b. ni. w lokalu p. Kośmidra, 
na który zaprasza

w imieniu Komitetu urządzającego
(70) Jan Piotrowski.

Szanownej publiczności miasta i okolicy Poznania donoszę uprzejmie, iż jM 

i browaru Friedmaniia 
j' dawniej Reimanna ®
( na Sapieżyńskim placu nr. ® J 

M odtąd interes ton będzie prowadzony pod firmą 

s Franciszek Gruszczyński. Józef Obrębowicz. i 
M Polecając to nasze przedsiębiorstwo, staraniom usilnom naszom będzie, abyśiny w 
O odbiorców pod każdym względem zadowolnili. jffl

Sprzedaż młodego piwa regularnie jest wo wtorek i piątek każdego tygo- LL 
i|: ilm.i. Później codziennie. (85)

rolnicze, leśne i ogrodowe w najle
pszych gatunkach poleca

B. Rogaliński
Handel Nasion w Toruniu,

(8Q) ulica Mostowa nr. 38.
Cierpiącym na mptnre 

poloca się usilnie- maść rupturową Gotliieba Stnrzeneggera w llerisau, 
kantor Appenccll, Szwajcarya. Takowa nic zawiera żadnych szkodliwych nrateryi 
i skutkujo bez bolości, a nawet działa doskonale na opadnięcie macicy. Liczno świa
dectwa i podziękowania dołączają się do przepisu użycia. Do nabycia w garnkach po 
5 marek w Losznio (W. Ks. Poznań.) u A. Monkiewicza. (1193)

Świadectwo: Dziesięć lat cierpiałom na rupturę. która'w trzech latach tak 
silnie wystąpiła, żo w skutek wielkich boleści nie mogłom pracować. Użyłem kilka 
garnków Pańskiej maści rupturowoj podług przepisu i jestem kompletnie zdrowym. 
Tysiąckrotni) podziękowanie składam za to Panu Ivry le tempie, pod Paryżem, 
dnia 3. maja 1876. Franciszek Anton von Euw.

Tasiemca a głową!
Glisty, robaki oddala kompletnie boz niebozpioczeństwa podług najnowszej metody 

(także piśmiennie)
Wilhelm 'idriinherą,

pomocnik eliir. Poznań, św. Marcin nr. 58.
Nawet przy dziociach jv najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwziąć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pewne oznaki są:
Rzeczywisto odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślne oznaki są:
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, schnienie, zamulonic żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palonic zgagi, często bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie żganie 1 bolości w ki
szkach, bicio serca, niorogularności i żganie w bokach.

Środek teu wyłącza kompletnie Cuosso, (Granatwurżel) Santonin i Camala i jost 
bardzo łatwy do zażywania.

Świadectwa: mogą być w oryginale przedstawione.(57)

Z początkiem stycznia otworzyłam 
szkołę muzyczną 

w mieszkaniu niojem. — Uczni przyj- . 
maję za opłatą miesięczną 6 marek 
codziennie od lOtej do 12tej.

Bi. Kardolińska,
(78) Piekary nr. 20 I piętro.

Poszukuję od 1. lutego
hausknechta.

(», J. N. Leitgeber.

Podziękowanie!
Panu W. Griinbergowi, pomocnikowi 

chirurgicznemu w Poznaniu, składam pu
bliczno podziękowanie za wyleczenie mnie 
w jednej godzinie od tascmca.

Dobicszewb, 8. 6. 77. (90)
__________ Tomaszewski.

Podziękowanie!
Panu W. Griinbergowi, pomocnikowi 

chirurgicz. w Poznaniu, dziękuję najserde
czniej za wyleczenie mnie z tasiemca, na 
którego kilka lat cierpiałem.

Rafał Marciniak.
Błotnica, 28. kwietnia 1877.(91)

!! Pieniądze!!
Jffąjwyższe pożyczki 

daje zawsze na zastawy każdego rodzaju 
Lombard (nj 

Józefa Warszawskiego 
Podgórna ulica Nr. 14.

Sz. Panie 1
Od wielu lat cierpiałem na tasiemca 

i w jednej godzinie zostałem szczęśliwie wy
leczony z niego i bez boleści, przez sku
teczny środek p. IF. Griinberga, w Po
znaniu św. Marcin nr. 58. Przeto składam 
panu W. Griinbergowi moje najszczersze 
i najserdeczniojszo podziękowanie. (92) 

Z szacunkiem uniżony
Mikołaj Micka, 

stolarz.
Dembiobuta, 16. 12. 77.

p. Chronstau pow. opolski.

Ażeby każdy chory, 
zanim jaką kuracyą rozpocznie, albo 
też zwątpi o snem wyzdrowieniu, mógł 
się przekonać bez kosztów' o nader 
skutecznych rezultatach, osiągniętych 
za pomocą Dr. Airy, metody leczenia, 
rozsyła Richtera księgarnia nakłado
wa w Lipsku, na frankowane żąda
nie, chętnie każdemu „według świa
dectw" (190 wydanio) bezpłatnie i 
franko.—Nioch nikt nieomieszka spro
wadzić sobio tenże „wyciąg", opa
trzony w wielo sprawozdań z podo
bnych chorób. Ilustrowanego orygi
nalnego dzieła Dr. Aiiy motodą na
turalnego leczenia wyszło 100 wy
danie jubileuszowe. Cena 1 marka.

Do nabycia w wszystkich księgar
niach. (1360)

Ptasie ziółka i pigułki piersiowe. Wy
borne środki na wszolkie kaszle tak dzioci 
jak i u. osób starszych, paczki po 2 złp. 
poleca aptoka Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentsclien).

Dla cierpiących na zęby, liszaje i 
piegi. Gelzemia najnowszy i najskute
czniejszy środek na zęby nr. I. do wewnę
trznego, nr. II. do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa
rzy, flakonik po trzy złoto poleca apteka 

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu
KOWAL 

obeznany z prowadzeniem lokomobili 
jak i /. reparacyą machin gospo
darskich znajdzie od św. Wojciecha 
miejsce za odpowiedniem zdolnościom 
jego wynagrodzeniem. Odpisy świadectw, 
należy przesłać franco ,K. W. Roba- 
kowo posto restante. (34)

Ucznia 
przy wolnym utrzymaniu poszukuje na
tychmiast skład cygar

Willi. E<1. Janssen, 
(87) Wilholmowski plac 10,

Uczeń,
• któryby cliciał się porządnie wyuczyć pic- 
karstwa, możo natychmiast wstąpić do 
piekarni na Rybakach nr. 22.
(84)____________W. Kapałczynski.

uuzariA
do piekarstwa poszukuje natychmiast 

.1. Frost,
(96) Wielkie Garbary nr. 46.

Restauracya T. Liedkiego
Franciszkańska ulica

poleca zawszo świeże flaki, polskie 
zrazy i kiełbasy, także bigos wy
śmienity. a w dnie postne stokflsz w 
maśle prażony i inne smaczne potra
wy, na które lubowników uprzejmie za
prasza.(67)

Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Lcitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.


